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lesarstwie t a i  sama o- 
na nrowm cji w K ró- 

dodaniem ra. 4 ro - 
S t z i p e  mb ̂  kw artaim e za ko-

ą. 4 m. 30. | sme w  d om u N ro  391. naprzec iw  SaaKiego rnacu^

D z i ś  rano  s topni zimna 2. w c z o r a j  w pół.  ciepła 1. 
"Wysokość w o d y  na W iś le  s tóp  5 cali 8.

Z  P e tersburga , 30  g r u d n ia  ( U  s ty c zn ia ) .
W  N ajw yższym  Im iennym Ukazie C e s a r sk im , 

Wydanym do  rządzącego  sena tu  za w łasnoręcz- 
ny m  J ego  C e s a r s k ie j  M ości  podpisem , w yrażono: 
’.W sku tku  p rzedstaw ienia  N aszego  N am iestn ika  
Kaukaskiego, uznaw szy  za pożyteczne, w w id o ­
kach rozwinięcia h a n d lu  i przem ysłu , założyć na 
brzegu rzeki ltion, przy  ujściu je j  do morza C zar­
nego, miasto p o r to w e  Po ti ,  i n adaw szy  niek tóre  
prawa i p rzywileje  osobom , p ragnącym  się tam 
°aiedlać, zatwierdziliśmy sk re ś lo n ą  przez N a ­
miestnika i rozpa trzoną  w komitecie kaukazknn 
Ustawę o osiedleniu i zarządzie tego miasta, oTaz 
etat jego  administracji. K om m uniku jąc  tę u s ta w ę  
> etat rządzącem u s e n a to w i ,  rozkazujem y poczy ­
nić s to sow ne  rozporządzenia ,  celem w p r o w a d z e ­
nia ich w należyte  w ykonanie .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Kurator okręgu  naukowego w arszaw sk iego .  — 

Z polecenia JO . Xięcia N am iestn ika  K ró les tw a , 
objawionego przez kancellarję  Jego  X iążęcej M o­
ści z dnia 4 (16) g rudn ia  1858 r. N r.  12,398, K u ­
rator poda je  do w iadom ości in te re sso w an y ch  iż 
Wedle now o-us tn n o w io n y eh  przep isów , o b ję tych
w  odezwie g łów nego  sz tabu  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i  z dnia 7 (19) października 1858 r. N r .  2,893,

TŚ jny  radca ,  Muchanow. 
rad ca  s tanu ,  A. Plewe.

Naczelnik wydziału ,

w ic iu ,  » . Uu. ~ / ć  przy jm ow ani 
ogólnej z takiemi wiadomościami z religji, j ę z y ­
ka rossVjskiego, jed n eg o  z obcych  języ k ó w , to 
jer.t frańcuzkiego lub  niemieckiego, ary tm etyki, 
rysow ania  i pisania, iżby byli w s tauie  bez t r u ­
dności p rzys tąp ić  do sys tem atycznego  uczenia 

n au k  w klassie ogólnego ku rsu ,  ze skutkiem  
lego JO . X iąże Nam iestn ik  polecić raczył, aby

® • • • J  * L .  J n / i l r i / i l i  I m r m i  -

—  N a ju trze jszem  przedstaw ieniu  l e a t r u  a m a ­
torskiego, w sali W arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  
D obroczynnośc i,  na  d o c h ó d  sal och ro n y  pod o- 
pieką tegoż to w arzy s tw a  zos ta jących , o godzioie 
7inej wieczorem rozpocząć  się mającem , odegrane  
zos taną  n as tępu jące  dzieła : K om edja  w je d n y m  
akcie p. E .  G ira rd in  z frańcuzkiego przerobiona, 
p. t.: Z ona k tó ra  n ie n a w id z i  m ęża .— K ro tochw ila  
w 1 akcie oryginalnie nap isana  przez K. K ucza  ze 
śpiewkami, z  m u z y  ką pp. M onczynskiego i L. Sreo-
kiego, p. t.: Tajem nice  S tarego  Miasta.  Część 
muzyczna: In t ro d u k c ja  z opery  W ilhe lm  Tell,  R o s ­
siniego,^--Kwartet p. n. R ó ż e  na sop ran ,  solo alt, 
tenor  i bas, m uzyka K aro la  S tudzińskiego, s łowa 
W łodzim ierza W olsk ieg o .— Arja w arja tów  z c h ó ­
rem (buffo) z ope ry  11 v itorno  d i  Columella  l i o -  
ra v a n t’iego.

Bilety pojedyncze  do loź po rs. 5, oraz do k rze ­
seł po ro. 5— 3 i rs. 1 kop 50, ja k  niemniej na ga- 
lerję  po rs. 1 sp rzed aw an e  będą: w niedzielę od 
godziny lOtej do 7mej z p o łn d n ia  i w poniedziałek 
od 10tej rano  do 2giej z po łudnia  w kancellarji  
to w a rz y s tw a  przez członków, a od 4tej do chwili 
p rzedstaw ien ia  w kassie  przy tea trze  urządzonej. 
Zaś na p rzedstaw ienie  drugie, we śro d ę  d n ia 2 6 g o  
b. m. o d b y ć  się mające, takież bilety sp rzed aw an e  
b ę d ą  we w torek  od godziny lOtej rano do 2giej 
z po łudnia  w kancellarji  to w arzy s tw a  i od łtej do 
rozpoczęcia  w idow iska  w kassie p rzy  tea trze  u- 
rzadzonej.— Buffet u rządzony  będzie przez pp. c u ­
kierników Glotin i Bott.

—  F e l ix - L e o n a r d  Wądołowski, m a g is te r  f i lozofii,  b. 
n a u c z y c ie l  W a r s z a w s k i e g o  i n s t y tu t u  g łu c h o n ie m y c h  
i o c ie m n ia ły c h ,  e m e r y t ,  k a w a l e r  o r d e r u  Sgo b t a m s ł a -  
w a  k l a s s y  3ej, zm ar ł .

Sow m ałoletn ich , m ających  | s t a w k ń  c y r kow ych , po nieszczęśliwej pogorzeh,
k iedy  ju ż  w dniu wczora jszym  był w  stanie dac  
w idow isko  drugie  w W arszaw ie .  P ra w d a ,  ze h-  
cznycb znalazł p r z y j a c i o h j y s p i e r ą j ą c ^

ku, p rzedstaw iane  były  św iadec tw a  ze szkół, p rze ­
kon y w ające ,  że k a n d y d ac i  p rzygo tow an i są  d o ­
brze w pom ien iouych  wyżej przem m otach . 
W a rs z a w a  dnia 10 (22) s tycznia  J 8 5 9 _ ro k n ._ - -

łą  usilnością, ale właśnie to  przem aw ia za niin, i 
s ta je  dow odem , źe umiał sobie tych  przyjaciół 
pozyskać. W iem y, z j a k ą  skw apliw ością  kolle- 
dzy* pana  H inne przyszli mu w  pomoc. O d a -  
nem na jego  korzyść  przedstaw ieniu  p an a  W o ll -  
sch lagera  w Berlinie, ju ż  donieśliśmy. Teraz  zno­
w u doszła nas  w iadom ość, źe pan  S tocks, am ery- 
kanin, podobn ie  w H am burgu ,  na  d o c h ó d  p. H in- 
ne, w dniu 19 b. m. w tamecznym cy rk u  urządził 
wielkie w idowisko. N aw et Bosco, znany  magik, 
obecnie w Berlinie baw iący , przeznaczył d o c h o d  
jednego przedstaw ien ia  dla p. Hinne.

Ale p o w róćm y  do  W a rsz a w y .  W czora jsze  
przedstaw ienie  pod każdym  względem u sp ra w ie ­
dliwiło nasze  oczekiwania. N iety lko bowiem pu r  
bliczność licznie się zebrała, pomimo p o d w y ższo ­
nej nieco ceny biletów, tak , źe nigdzie p ró ż n y c h  
miejsc dos trzedz  nie mogliśmy, i przez to  d o w io ­
dła, źe pragnie pomnażaniem d o ch o d u  złagodzić 
p a n u  Hinne klęskę  pożarem  zrządzona; ale z d r u ­
giej s trony ,  w szystk ie  osoby  do sk ładu  cy rk u  n a ­
leżące, obdarzone  w ie lką  zręcznością i śmiało­
ścią, prześliczną s tanow ią  całość. D ressow anie  
koni, do bardzo w ysokie j posunię te  do sk o n a ło ­
ści, rzęsiste  o trzym yw ało  oklaski, a szczególniej 
ćwiczenia gim nastyczne p a n a  J a k ó b a  H o rw ard ,  
p ow szechne  p o d z iwienie, a czasami n a w e t  d la  
niesłychanej śmiałości r z u tó w , dreszcz zimny 
w yw oływ ały .  T rz y k ró tn e m  też przyw ołaniem  łe- 
n-„  f r , n  ' g i m n a s t y k i  t o i d r o w i e  n l u a w l l i  .
wielkie zadowolenie , lubo  w  ogolnosci me szczę­
dzono oznak do w o d zący ch  panu  Hinne, ile u p o ­
doban ia  publiczność w  jego  p rzedstaw ien iach
znajduje . 1 BP

ItLorrespondencJa ® i*ary*a»
D nia  15go s ty c z n ia  1859 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
(P a trz  N r K ron ik i 17.)

W  moim zaś przekonaniu , j e s t  to nie ty lko  na j­
s łabsza część tego d ram atu , ale j e s t  to s c e n a  ro z ­
w a la jąca  całą jego  b u d o w ę — w szy s tk o  w mej j e s t  
n ienatura lna , p rzechw ycone, niezręczne i s łabe, 
zacząw szy od  sceny w yznan ia  M ałgorzatyL_bez

Przegląd  Tygodniowy.
Allegro vivace. (M. M. J 144).

W itajcie c iek aw i w idoku k u law ego  
goń ca  ca łotygod n iow ej ow ej karjery rydw anu  
nudów  W arszaw y! W itajcie mi!

ĆLadniem się w y b ra ł zapraw dę, za jąkaw szy  
sie z przestrachu, gdy mi p rzysz ło  po raz 
pierw szy  od ezw ać się do w as o czyteln iczk i 
pobłażliw e! o d ezw a ć się pod godłem  czwórki,  
którćj znacźen ie, stanow isko i p rzysz łość  tak  
w ym ow nie b ła g a ją  dw óch rozszczep ion ych  
p o łów  istoty mojćj sta lów ki o n iezaw stydze-  
h ie za łam ań  owej cyfry, m ającej n iegdyś ty le  
Waloru w  n ieocen ion ej m ądrości starożytnej! 
Ł adniem  się w yb ra ł w ied zą c , że  co do zn a ­
czen ia  czw órka jest p o ło w ą  ósem ki, trzecią  
częśc ią  tuzina, a p iętnastą  kopy, i chociaż jej 
w  m endlu nie szu k ać, bo tam moich n ieparzy­
stych k o leg ó w  za w ie le , n iezaw stydzi się prze­
cież przed żad n ą cyfrą, ilo śc ią  zajm ow anych  
posad; w ied ząc , że  co  do p rzy sz ło śc i, p o ­
w stać z nićj m oże, rachujcie tylko! — osiem

p o łó w ek , szesnaście  ćw iartek , a  jedenastych  
części aż czterdzieści cztery! Jak się w yw ią ­
żę  z w ojow ania  pod tyle zn aczącą  i tyle ob ie­
cującą chorągw ią  —  zobaczym y.

Staję tedy na w y ło m ie , i mam za czą ć  de- 
żurow ą gaw ęd ę od trzeciej m askarady, k tó ­
rą op iece  mojćj poprzednik  mój poruczył, a  
o którćj m yślę, że zbyt już daw no w  w sp om ­
nieniach pięknych m asek, n a w et niezam asUo- 
w an ych , d o sz ła  d osw ojój karnaw ałow ój peł- 
noletności, żeby  się w arto by ło  zajm ow ać tak 
p odtatusia łą  istotą. P ow tórzy  się z nićj p o d o ­
bno na następnej ten tylko n ow o-ak lim atyzo- 
w any zw yczaj, w skutek którego m ężczyzm  
w olni być zaczyn ają  od przychodzenia  do sal 
redutow ych w e frakach, pow tórzy się w iele  
intryg stereotypow ych , pow tórną prezentacją  
przed koczu jącą  m ło d zieżą  naszej sto licy  o d ­
będzie w iele  dom in czarnych choć je m oże m e 
te sam e osóbki przyniosą na sob ie, które na  
trzecićj tak brylantow ym  b ły sz cza ły  Qoivci- 
pem  m ów iąc: „co  tu robisz bałam ucie. — 
w szystko  to  będzie pow tórnem  — potw orną  
za  to będzie liczb a  osób obecnych , i butelek  
R oederera  w ypitych  w  bufecie taki bow iem  
jest horoskop czw artćj m askarady na k ażd y  
ro zw lek ły  k a rn a w a ł......

A ja , p isząc pod czw órk ą , nie będ ę m iał 
szczęśc ia  i sposobności m ów ić wam  o tej w ła ­
śnie m askaradzie, która m oże nie będzie naj­
ruchliw szą d la natłoku, najzabaw niejszą d la  
gorąca , najdow cipniejszą dla ogólnćj na do­
wcip posuszy, a le  zaw sze  jest czw artą  jak  ja  
jestem  czw artym , w ięc  dla mnie najsym paty­
czniejszą. Żal d o p r a w d y  opuszczać przedm iot 
tak pstry i różnobarw ny, ch ociażb y  się m ia­
ło  pisać dalćj jeszcze o w idow iskach  i za b a ­
w ach , n aprzyk ład  o teatrze, w  którym po n o ­
w ościach  , znanych w am  już przynajmniej 
z w ieści, przygotow uje się na pociechę m uzy­
kalnego św iata  w znow ienie Kom a Spiżowego,  
naprzyk ład  o cyrku H innego, który już w c z o ­
raj przedstaw ien ia rozp oczą ł, a o którym mam
sob ie z a  ob ow iązek  pow tórzyć w am  m ałą a le  
p raw dziw ą anegdotkę.

B y ło  to w  jak  najkrótszym  przeciągu c z a ­
su po pam iętnym  pożarze, który za w ió d ł na  
czas jakiś nadzieje trupy zręcznych w o ltyze-  
rów  P ozb aw ion y  sprow adzonej garderoby  
Hinne, oprócz obstalunków  porobionych n a ­
tychm iast zagranicą , n ap isa ł i do ^ 3 °  
przysłan ie mu części jego  garderoby. Znany  
dobrze w  W ars ' - ;Q dyrektor cyrku od pisa ł



żadnej widocznej dla słuchaczów, przyczyny i po ­
budki ku temu i bez żadnego podobieństwa do 
p ra w d y — aż do gwałtownej, szalonej imprekacji 
kochanka i ostatecznego rzucenia się z wieży. 
Jeżeli mogło się kiedy zdawać autorowi, że moc 
i po tęga dramatyczna leżą w gwałcie i niesforno­
ści wypadków i uczuć; jestem pewien, że widok 
tego przedstawienia na scenie, sprostuje na p rzy ­
szłość te jego wyobrażenia i myśli— co daj Boże, 
Amen.

Zdawałoby się naturalnie, że po tak szalonym 
skoku, po takiej gwałtownej katastrofie, jeżeli 
naw et i Dieskóńczy się sztuka, to pomiędzy d ru ­
gim i trzecim jej aktem, autor pozwoli sobie przy­
najmniej rzucić przeciąg czasu dość znaczny, aby 
dać porę wyleżenia się potłuczonym kościom ko­
chanka i uspokojenia się, tak niezmiernym wzru­
szeniom panny; bo jakkolwiek je s t  ona heroiną 
romansu, przecież sztuka szanuje prawa natury, 
jeżeli ich złamania, nie wymaga twarda koniecz­
ność.

Inaczej to zrozumiał p . Feuillet i lud wie godzinę 
czy dwie czasu, zostawująe pomiędzy dwoma 
aktami, rozpoczyna 5ty swój obraz, przedstawu- 
ją c  niespokojność wszystkich osób w zamku 
z powodu nieobecności panny Małgorzaty i za­
kochanego komissarza—ale po kilku zaledwie 
słowach, objaśniających tę obawę matki, ukazuje 
się raptem p. Maxime, z potłuczonym łbem trochę 
to p raw da—ale zdrów zresztą i cały, a zarzucony 
naturaluie zapytaniami o Małgorzatę, odpowiada 
dość zimno i przytomnie na człowieka co zleciał 
dopiero z wieży; że j ą  spotkał około ruin zam­
czyska wracając do domu.

Po tych  słowach, gdy całe towarzystwo w za­
mieszaniu wylatuje z pokoju ,— on ,  wypiwszy 
szklankę wody, dla orzeźwienia sił zwątlonych, 
zwierza się staremu słudze: że natychmiast o pu­
szcza zamek i służbę Laroque’ow i w zamian tego 
zwierzenia się, odbiera od starego tajemne do­
niesienie: że guwernantka z panem de Bevallan, 
gdzieś taca w wirydarzu ogrodowym pod wie- 
•czór, obdziela się rzęsnemi pocałunkami. Szla­
chetny i tak surowych zasad człowiek jak  Ma­
xim, obrusza się naturalnie na tepokątne  schadz­
ki, a gdy w ypadek sprowadza właśnie w tę stronę 
pannę tie lou in , pali jej jak  z bicza verba verita- 
t i s — co sprowadza oburzenie się i nienawiść zła- 
r ~ ~ y — —n komissarz moralista ex it.

Bog wie na ezem by się skończyły te samotne 
medytacje guw ernan tk i , gdyby nie weszła na 
flcenę odszukana nakoniec piękna pustelnica 
z wieży, w towarzystwie maski i tychże samych 
zawsze komparsów. Po krótkich słowach, któ- 
retói zbywa Małgorzata niespokojność pani-La- 
rocqe i kompanji, obie 'panny zostają sam na sam 
i przystępują do explikaeji, na którą wyzywa 
dziedziczka i pani zamku.

Raz jeden  wpadłszy na drogę nienaturalnej i 
s t a r ^  obmyślanej sytuacji osób swojego dramatu, 

-rozumiem dobrze i# au tor niemógł się zatrzymać 
i rad  nie rad  musiał iść do rozwiązania tej gm a­
twaniny, .sadząc przez rowy i płoty i l e c ą c  na zła­

manie karku.
Dumna więc owa harda i fantastyczna Małgo­

rzata, żądając objaśnienia od guwernantki co do 
postępowania i charakteru oskarżonego komis­
sarza, odkrywa jej, bez żadnej, najmniejszej o- 
gródki, że miała widzenie się z Maxirnetu w s a ­
motnej wieży, i opowiada, w jaki sposób ten pe­
łen szlachetności człowiek, rzucił się z wieży 
w okropną przepaść i t. d... i t. d... Jak  to je s t  
podobne do natury  choćby i najniewinniejszej 
dziewczynki!...

Zaczepiona w ten sposób a pełna jad u  panna 
Helouiń, dobywa z kieszeni skradziony list Ma­
xim a pisany do przyjaciela Laubepin, w którym 
żaląc się on na swe położenie i na niewdzięcz­
ność ludzką, wyznaje, ze jakkolwiek nie pragnie 
otrzymać ten drog i posag  (chodzi tu o posag dla 
siostry jego będącej na pensji) zmuszony będzie 
jednakże opuścić zamek i miejsce swoje.

Naturalnie że guwernantka biorąc tę wzmiankę 
o posagu w znaczeniu fortuny dziedziczki zamku,, 
konkluduje rzecz fataluym sposobem, dla zacno­
ści młodego komisarza a nawet i dla starego no- 
tarjusza— a Małgorzata w oburzeniu ostatecznem 
postanawia ipso facio zedrzeć maskę z twarzy 
tego nowego Tartufa. Wejście matki i p. B e ­
vallan, pani A ubry i samegoż Maxima, podaje mu 
ku temu powód, i obracając kota do góry ogo­
nem, Małgorzata wybiera się na bal do kogoś 
z sąsiadów, znprasza ż sobą zadziwionego tvm 

j wyskokiem niewieścim Bevallan’a, wydaje roz­
kazy i rozporządzenia, ani słucha wymówek i 
zwracając się raptem do siedzącego na stronie 
komissar-zn, rozkazuje z góry, aby natychmiast 
przygotowano powozy i k-Ouie.

Na takie dictum acerbum, Maxime wytrzeszcza 
oczy, idzie powoli do stolika, dzwoni i 'w chodzą­
cemu .lokajowi powiada tym tonem, który rozu- 
mlewó, że panna Małgorzata ma mu zapewne coś 
do rozkazania. T u  wybucha zamieszanie i walka, 
ośmielony tern postępowaniem panny Bevallan 
wdaje się do rzeczy i po kilku przekąsach, ci p a ­
nowie wyzywają się wzajemnie— et exeunt na 
konferencję sekretną: matka, córka i pan B e­
vallan.

Zostawszy sam postfzega Maxime, że nm panna 
Helouin, przystawiła stołek, lituje się więc nad 
jej nikczemnością, przebacza jej w duszy i za ­
biera sie dó sprowadzenia sobić sekundanta— 
nie przychodzi jednakże db pójedynku, bo w ra­
cający z krótkiej ale stanowczej'konferencji pań 
Bevallan, żałuje chwilowej sTojej porywczości 
przeprasza solennie Maxima i oddając mii p a ­
piery familijne, prosi aby je  raczył uporządko­
wać, uwiadamiając go zarazem, że 'panna  Małgo­
rzata przyjęła nakoniec jego stateczne i wierne 
hołdy, że w tej obu iii małżeństwo ich pos tano­
wione zostało—i źe oboje liczą na jego zuamą i 
poczciwą służbę...

Wiele ten czyni co musi — ptarłszy łzę żalu i 
cierpienia, gorzką łzę zapewne, Maxime bierze się 
do.pracy, rzeźko i żwawo — proszę czytelników 
moich zauważyć, iż wszystko to się odbywa

i,

w tymże samym akcie i w tymże samym obroci8,0  ̂
Ale cóż znajduje w tych ważnych papierach,kto-'1"1 
^ c h  niktyprzed nim nie czyta ł—oto z e z n a n i e  kor- 
sarza Laroque, że sprzedawszy Anglikom woje0' 
ną tajemnicę i oddawszy' w ich ręce markiza *18 
Champeey dziada Maxima, jego fregatę i flotyll? 
kupiecką, otrzymał w nagrodę fortunę zabiteg0 
w tej bitwie komendanta fregaty, i że caturalo'8 
caJy j eg° majątek; należy do jedynego dziedzic* 
i sukcessora.... Maxima Odiot, markiza de Cha01' 
cey....

Po pierwszem zadziwieniu, po uczuciu radosd 
i durny iż może upokorzyć nakoniec gardzący*- 
nim dotąd, szlachetność

Wę

dnego c  złówieka, a widza
dzącą obok niego w milczeniu i ze. wzgardą Mai' 1

przemag*i w sercu I
ic w tej cib wili przeć

bie-

gorzatę, wnuczkę złoczyńcy, zdobyw a się u* l11
czyn prawdziwie bohaterski i tajemnicze to pi 
sino pali!...

Ale każden wie dobrze o tein, źo palone  w te* >0
— t i .  --------------------------------------------------------------------------• • . . .  • !  \ v

n a  to, z e  natychmiast po wyczytaniu w g a z e ­
tach w iadom ości o pożarze przygotowanej na 
przedstawienia  tutejsze budowli i przyborów,  
W ysłał do naszego  miasta część  gotoyvalni 
swojej truppy, śpiesząc bezinteresownie z k o ­
leżeńska  p om ocą w nieszczęściu. R zeczy  te 
już n a d esz ły  do W arszawy. ’F ak t ten łącznie  
z benefisem danym  przez W olUehiaegera,. o 
którym już w iecie , wym ow nie świadczy o 
w sp ółzaw od niczę)  hannotiji niemieckich trupp 
w olty  żerów.

. W ielkie postępy, robi u nas reklama i 
konwencjonalne p ochw ały . Z aczynam y d o ­
chodzić powoli do tejpożądanćj chwili, w któ- 
rćj każdy artykuł, każdą broszurkę, x iążkę  
naw et, trzeba będ.zie pobieżnie przejrzeć naj­
przód, czy nie ukrywają adressu jakiego prze­
m y s ło w c a  lub kramarza. N ajpoczciw szy  z p o ­
zoru artyKuł jest nieraz zręcznem  doniesie­
niem o istnieniu jak iegoś  pana, który dla o- 
chłodzenia  g łó w  rozgorączkow anych, w y n a ­
la z ł  pomadę sp ędzającą  włosy, lub jakiejś 
pani która tak skuteczni© obcina paznogcie,  
że  potem już w ca le  nie rosną. Cóż robić, tak  
b yło  i je s t  na zachodzie, i u nas tak będzie, 
choćbym  najszczerszemi łza m i wypłakać

chcia ł w fełjetonie opóźnienie chwili przyj- 
-s c ‘.-a tej bibulano szarlatanskiej mady.

Samo przez się wypada, że reklam y p rze­
m y s ło w e  z-więkśźają się  co do liczby w parze  
z reklamami literackiemi. Bó w przyszłości i 
historja stać sią>gotowa reklamą.

Kiedy znów przyjdzie wziąć do ręki sprawo  
zdanie jakie albo kry ty kę teatralną to czytamy  

.w  niej że p ierw szy  artysta oddal role z g łę -
bokiem przejęciem i wypracowaniem* że dru­
gi p ized staw ił  ^ ,  z prawuziwym talentem,

sposób ważne papiery, znajdują się gdzieś pób 
niej w duplikatach, w chwili więc kiedy Maxim* 
opuszcza salon, wchodzi owa to kpzyuka domm k 
pani Aubry i przez zwykłą sobie ciekawość, pO' 
dejmuje okładkę spalonego dokumentu leżącą o® ‘ 
ziemi.

Potrzeba było wejść w tak długie i drobn* 
szczegóły tego obrazu, aby zrozumieć uas tęp°8 82 
rozwiązanie sztuki, które, zresztą przybywa gal°' ^ 
pem — raz zą tun  jeszcze ostatni proszę Czytelni' ^  
ków moich o cierpliwość i kończę’- rzecz mojł lv 
w krótkich już słowach. d

W  6tym obrazie a 4tym akcie, rzęczy idą zwy' 
kły® porządkiem, wszystko pję w zamku gotuj8 
do wesela p. Bevallan z Małgorzatą, ale w samćj S' 
chwili podpisania kontraktp, wszystko się nagi8 ^ 
urywa, niespodzianym ukazanie/h się na sceni8 i( 
obłąkanego i dpgoryv^ają<Ago korsarza^ który *3 
konając nakoniec w przytomności wnuczki swej ri' 
ty lko i Maxima, poznaje, w nim znowu zaprzeda- *1 
nego niegdyś wodza swojego i w obłąkaniu śmier- S 
telnem o przebaczenie go prosi, a otrzymawszy 
je  umiera! ' "

Akt 5ty a obraz 7my, rozwiązuje rzecz cał? ^ 
w ten sposob; kiedy przed urzędem starego no-  ̂
tarjusza Laubępiu, rodzina zmarłego korsarz®' " 
słucha rozporządzenia jego  testamentu i przyj' 11 
m a je  postanowione, legata, zapomniana w tvi°  ̂
akcie kuzynka Ąubry, produkuje.ową tu okładkę' 
z numerem j ,obją\yją spalenie dqkumentu prze* * 
kqinmissarza Odiota. dokupjeąt ten zaś według 1 
jej mniemania nie mógł być czeiu inuem, jak  ko- Ł 
dyoyllą tyczącą się jej uposażenia.. ł

Naciskany zapytaniami rodziuy i uptarjusz® * 
Maxime, o wytłumaczenie się z tego zarzutu, kie- 1 

• dy  wyznając źe. spalił rzeczywiście dokument ni* 1 
| cfice powiedzieć jakie rozporządzenie zmarłego 1 
I zavvierai.pt}' w sobie—Laubepin poprawia wszyst' * 
! ko> dobywając z kieszeni duplikat zniszczonego 1 
i zeznania. °  <
i Widoczną je s t  rzeczą, że cnota wynagrodzoną 1 

zostaje, że Maxime żeni się z Małgorzatą' wycho- ! 
dzi znown pa pana z panów,.a intrygą, zawiść i

trzeci od da l po. mistrzowsku, czw arty  przed­
stawi! z wyborriem, wystudjowaniem, piaty 
od da ł d o sk o n a le ,  a inne, pomniejsze role, 
przedstawione starannie, harm onizow ały  z o- 
gólem ,t .j .  by ły  oddane zg łęb ok iem  pojęciem, 
w ypracowaniem , talentem, wystudjowaniem,  
po mistrzowsku i doskonale. Ztądpubliczność, 
p rześw iadczą  się naturalnie że p o ło w a  arty- 
stow pi zedstawin, a p o ło w a  oddaje role, i że  
w szyscy  robią to nieporównanie. Cóż d z iw n e­
go, chemicy' potrafią rozbierać tó nay/et, co  
nigdy nie b y ło  ubranein, n iechże reklamis’tom 
i autorom panegiry ków, wolno będzie ubierać  
w p ow ażną  szatę artystycznego n a m a szcze ­
nia tych naw et, dla których ona tak jest w ła-

ściwą, jak szarawary n ieboszczyka Rauwy  
na rękawiczki dla n ieboszczyka T o m P o u c e ’a?

I po c.o mi było w spom inać tych dwóch  
nieboszczyków , którzy tyle chwil zabawiali  
poczciw y ludek W arszawski? Ozy nie lepiój 
byłoby wdzierających się do świątyni piękna  
porów nać do pnącej srępom iędzy'posągi VVe- 
nery Kindyjskiej i Aptdina Belwederskiego, 
małpiej pamięci Miss Julji Pastrany? Nie, nre, 
precz z Pastranami, precz z brzydotą! mówię  
o upiększeniach, o ozdobach, o wygodzie a  
pragnąc w spraw ozdaw czej miłości św ia t  c a ­
ły  zagarnąć w ramiona, w uznaniu s łabośc i  
sil  sw oich  m ów ić będę tylko o małej jego  
cząstce ,  o W arszawie, choć nie w  porę m oże  
będzie m ówić o jej upiększeniach i uwygo-  
dnieniacb, kiedy ca ło tygod n iow a  b ezp rzykła­
dna w dziejach meteoroiogji n iepogoda, bruk 
jej pokry ła  ćw ierć ło k c io w ą  w arstw ą rozrze­
dzonego błota, a ulice wypełn ia , ni'eraz po 
dniach ca łych , nieprzejrzana m gła, dająca  
natu w yobrażen ie  jesiennej atm osfery Lon- 
dynskiej. Mioz, sanna, zima tęga już oddaw na  
nie ła s k a w e  na n asze  strony; c iąg łe  odw ilże,  
deszcze  i błota stanow ią  zw yczajną  aurę zi­
m ow ą, o której, dla jej nadzw yczajnośc i w  tym



toowa vv p rocjj Bię rozsypują, przed wytcwa- 
'*> i szlachetnością komnńssarza.

ob,
i»i«|

takich to materjałów i w taki to sposób pan 
stworzył ten dram at i siedra jego ułożył 

razó\v, dla wygody pvjblicznejx.
,' ^dyby bez skrupułu i bez żadnego żalu. jak  
JVlr biegły ogrodnik, okrzesał on był piękne swe 
r*ewo ze zbyteczuyełi i niepożyteeznyeb wcale 

I&tai, opuścił rozwlekłe i długie początkowe ga- 
'vfńy, wyrzucił ten nawał szczegółów i osób i 
W w ad z i l  rzecz całą do 5 aktów, zwięzłych ale 

M^tężuyeh— postawiłby był niezawodnie pomnik 
V*hie i literaturze swojego czasu i 'prawdziwy 
r»mat utworzył.
Ale na to potrzeba było mieć powołanie i duob 

ratnatyczuego pisarza r zapomnieć źe się własną 
ł^erabia i nionje kamizelkę i źe się je s t  przede- 
'V8zystkiein pisarzem romansów i powieści— po- 
fi('ba było zapomnieć, że się trzym a w  ręku pió- 
>0-—że się rozprawia spokojnie i powoli—aw ejść 
'v rUcb i życie otwarcie i śmiało.

Ale zkądże, zapyta mnie kto, to powodzenie 
świetne tej sztuki? zkąd to upodobauie publi- 

nośei o którem słyszymy zewsząd? jeżeli pan 
, i 1 let nie nta dramatycznego talentu? Oto ztąd 
**jeżeli ta sztuka grzeszy słabością swej formy,
■ *en.tiiiyrkowanietu ruchu i przesadą zbytecznych 
82czegółów, uczucie, przecież drainatycznę leży 

sainym jej przedmiocie tak silne, że pomimo u- 
cbybień pisarza, panuje wszystkiemu, i mimo- 
'v°lnie trzyma na uwięzi serca, jeśli nie uwagę 
^tiełiuczy.,..

Potem, jak  wam mówiłem już wyżej, znarowior 
ale prawy przecież w swych instynktach o- 

S°ł publiczności, z zadziwieniem prawie znalazł 
yMj sztuce, głębokie, serdeczne, przyjemne wra- 
**nie; wzruszenia podniesione do tej czystej sfe- 
*y».w której piersi jego odetchnęły szeroko, wol- 
116 od tych zaraźliwych wyziewów, rozpusty, 
^ podni i zgorszenia, któretni zalewano dotąd j e ­
ll0 zmęczone i zziajane płuca.

A nakouiec, piękna i umiejętna gra aktorów; 
"’8tód których podnosi się szczególniej znakomi­
ty talent Lafoutajnia — a nadewszystko może inj- 
hblaja nadana z góry, uniosły za sobą opiuję p o ­
wszechną i przyznały tej sztuce pierwsze dziś 
^'ejsce na scenie paryzliiej, niesłychane powo- 
°zecue i niesłychaną w.ziętość.

Co zaś do tćj impulsji z góry, co do tej w.yż- 
**ój protekcji— winianem się objaśnić. Wiecie za* 
ł)e'vne,,że w liczbie zaproszonych osób tćj jesię- 

na polowanie do Coinpiegne, znajdował $:ę i 
ł*> Oktaw Feuillet. Otóż na piepwszej jegp pre- 
*eutacji u dworu, Cesarz zbliżywszy się ku niemu 
Powiedział z uśmiechem i uprzejmie: „Hanie Feuil-

rad jestem widzieć cię. tutaj, muszę ci jednak  
Powiedzieć prawdę, że jeźelim ja żadnego twoje­
mu romansu nie czytał, Cesarzowa czytała je 
"'szystkie i zachwycona jes t  talentem W P a a a — 
ębodź więc abym cię jej przedstawił,“ i biorąc 
Poufale znakomitego pisarza pod; rękę, w prow a­
dził go do grona dam otaczających Cesarzowę 
Eugenję

^.Vgodniu, nie mogłem tu nie wzm iankow ać. 
A pożądanym  gościem jest mróz na  postron- 
Ałejszycli przynajmniej ,ulicach W arszaw y , 
gdzie trzym a g łów ną  en trepryzę osuszania 
ulic w zimie. Najłtolosalniejsze b ło ta  ścina 
'v jćdnej chwili do tego stopnia, że p rzeby­
wać je m ożna naw et w balow em  obuwiu, cóż 
hiedy do tąd  zwykle robił to ,na  krótko..

Dostrzegłem  w czasie wieczornym, że pobo­
żność W arszaw ian  i now ą s ta tuę  Chrystusa u- 
padającego pod krzyżem, umieszczoną nafron- 
c>e kościoła  Śgo K rzyża , oświeca lampami 
W porze wieczornćj. N a widok tego objawu 
pobożności, przyszło m i t r a  myśl, czy by nie 
hiożna było  urządzić stosowniejszego ośw ie­
tlenia tego posągu, j a k  ośw ietlaną jest s ta tua  
klatki Boskięj przed  Reform atam i, i umiejęt- 
ńam zastosowaniem  św ia tła  dać  w nocnej 
pdrze W arszaw ie  jeden z efek tow nych, a p y d -  
hoszących ducha widoków?

O czemże jeszcze mam mówić by z a o k rą ­
glić dzieje upłynionego tygodnia? K a rn a  w a ł  
nie daje zbyt żywych znaków  życia, w K ur­
ierze nie czytamy w zm ianek  o ż a d n y c h  ba- 
l^ch, co większa, żaden  za in trygow any  m ło ­

W  kilka dni potem, ulubiony teu autor Cesa­
rzowej, czytał jej nowy swój dramat — wybrano 
grono amatorów, zaimprowizował nawet, pierwsze 
przedstawienie — uszczęśliwiona Cesarzowa, nie 
szczędziła ani pochwal, ani oklasków i jeden  po­
wszechny glos admiracji który wyszedł z pałacu 
w Compiegne, towarzyszył tej sztuce, kiedy j ą  
raz pierwszy przedstawiono nakoniec w teatrze 
Veaudevillu...

T aka  to je s t  moja bistorja o tym dramacie i o 
jego autorze —a oddając całą sprawiedliwość, 
wzniosłym jego uczuciom — pięknemu falentow, 
powieściopisarza, prawdziwej zasłudze moralisty, 
sed maxima arnica teritąsl  nie mogę przemódz 
tego co czuję i powiadam- źe radbym aby pan 
Feuillet, j a k  słynny mistrz jego, zostawując in­
nym zawód teatralny, wrócił na właściwe mu po­
le romansu, na którym talent jego lepsze i pięk­
niejsze wyda owoce i jaśniejszą zapewni mu 
chwałę. I-

WIADOMOŚCI Z A d lU M M łi
T e l e  f )  r  a m y.

L o n d  ff n 16 s t y  c z n i a. Dziennik Obser­
ver utrzymuje, źe ministerjum w czasie przyszłych 
posiedzeń parlamentu żądać będzie powiększenia 
budżetu marynarki, lecz żadnego zwiększenia dla 
armji domagać się nie będzie.

Tenże dziennik dodaje, źe pułki znajdujące się 
w tej chwili w Indjach powrócą do Auglji, skoro 
czas normalny prawem przepisany do służby ze ­
w n ą t r z  kraju upłynie. Tym  sposobem zwiększą 
one siły wojenne Anglji. NJilicja ma ,bye zmniejn 
szoną.

Zwiększenie floty angielskiej, ma się odnosić 
szczególnie do pomnożenia statków eskadry n o. 
kanale. <£„-•

Nominacja p. Gladstone na gubematorafwySp 
jońskich, zdaje się być pewną.

L o n d y  n 17 s t  y  c z n i a. M orning  Herald 
uważa rozkaz dany przez Austrję dowódcy w Z e- 
mlinie, jako pogwałcenie trakta tu  paryzkiego.

Times zbija rozumowania, źe Anglja straciłaby 
swój wpływ, zachowując neutralność we W ło ­
szech.

Mexyk domaga się interwencji angielsko-fran- 
euzkiej, ażeby go zasłoniła przeciw zamiarom S ta ­
nów Zjednoczonych.

M a  d r  y  t ip, * X V  c z n i  a. Na radzie mini- 
stróvy zamknięte zostały rozprawy o prawie prasy.

(Journal des Debats )

do 400,000. Nadto wyznaczono,by 5 miasteczek, 
któreby wybierały po jednym  deputow anym .

(Independance B e lg e )
W i e d e ń  17 s t y c z n i a .  Arcy -xiąże Fer- 

dynand-Maxymiljan przybył zMedjol anu d o T ry -  
estu, aby uczestniczyć w uroczystościach, jakie 
wyprawia to miasto dla cesarzowej a ustrjackiej i 
xiężuej Kalabrji, jej siostry. (Le Nord).

Otrzymano następujący telegr am z Alexandrji 
pod d. 10 stycznia: Parostatek B enares przybyły 
w d. 6 b. in. z Bombay do Suez, przywiózł wia­
domości z Bombay po d. 24 gru dnia, z Aden zaś 
po 31 grudnia. Podbijanie okręgów powstańczych 
szybko się udaje. Skutkiem łagodnych  warunków 
podanych im w proklamacji królowej. pow stań­
cy rozeszli się, poczem zburzono twierdze i roz­
brojono mieszkańców z wielką en ergją. W  dniu 
1 grudnia kolumna brygądjera T ro u p  w Biowa 
w królestwie Oudy, spotkała się z silnym oddzia­
łem powstańców, któremi dowodził Ismael-Han. 
Tylko  konnica i artylerja toczyły bój, bo nieprzy­
jaciel po krótkim oporze umknął. Utarczka ta 
spowodowała Ismaela-Hana do poddania się w d . 
4 grudnia, wraz z liczneini swemi zwolennikami 
Anglikom. Za tym przykładem po szlo kilku in ­
nych, wszelako dotąd Anglicy nie mogli dostać 
T an d a  Topi’ego, który o ile o nim słychać było, 
miał się udać drogą do U deypur w kraju Racz-

W  dniu '
jących  z Fi

e r u d
t i l h a

L o n d y n  10 s t y c z n i  a.  Wczoraj, wie­
czorem, t. j .  w poniedziałek, p. B r 'g b f  miał mowę 
ną wielkim meetingu, który się odbył w Bradford. 
P roponow ał on wyjednanie w parlamencie miej­
sca dla 12G deputowanych, odejmując miastecz­
kom mającym muiej jak 16 tysięcy mieszkańców, 
wysyłanie od siebie reprezentanta. Zwiększono- 
by za to liczbę teraźniejszych reprezentantów 
miast większych, dozwalając im wysyłać ,do p a r ­
lamentu 2, 3, 4 lub G deputowanych, stosownie do j 
tego jak  lięzba mieszkańców wynosi od IG,000 <

iał pow stańców ucieka- 
śwa, zwiódłszy czuwające 

wzdłuż brzegów Gangesu czaty angielskie, nagle 
przebył rzekę, wchodząc w kraj Du iH, jak  się 
zdaje, vy celu połączenia się w Ind jach  central­
nych z Tautia  Topi. Oddział t en zostający pod 
dowództwem szacha Feroze, liczy 900 konnicy i 

piechoty, jedno małe działo i kilku słoniów. 
Dnia 8 grudnia spotkał się z nimi p. Hume, ale 
zmuszony był cofnąć się do H ur tszanpur, gdzie 
zajął małą warownię. W  dniu 12 grudnia pow­
stańcy stali w Tangana. Wszędzie szerząc pożo­
gę i rabunek, posuwają się ku południu, ale j e ­
nerał Napier w ślad za nimi postępuje. N astępu­
jący  telegram datowany 18 grudnia z Gwalior od 
majora Ma.iakersen, podaje ostatnią wiadomość o 
powstańcach stojących w Ranade:

Dnia 17 grudnia wojsko sir Napiera pobiło p o ­
wstańców pod wodzą szacha Fersze, ścigało ich 
8 mil, przjczein nieprzyjaciel znaczne poniósł 
s traty . Kapitan Meade z 14 pułku dragonów zdo­
był 6 słoniów.

P a r y ż  19 s t y  c z n i  a. (z rana). W  sk u ­
tek artykułów wczorajszych w Presse  i Patrie , o- 
strzegających opinję publiczną, ażeby n ie b y ła  
zbyt pewną siebie, renty wieczorem przy zała­
twieniu prywatnych interesów słabo się trzym a­
ły i na Q9.25 stanęły.

Dzisiejszy Monitor ogłasza, źe król neapolitań- 
ski 89 przestępców politycznych ułaskawił. Rząd 
neapolitański uwiadomił rząd francuzki o tym a k ­
cie ułaskawienia.

Wiadomości prywatne z Neapolu po dzień lo 
b. m., zawierają edykt odnoszący się do o głoszę-

dzieuiec żadnej m aski wierszem lub proza na  
następną m ask a rad ę  przez to pisemko dotąd 
nic zaprosił. Handlujący przedmiotami m o ­
dy ża lą  siepowszechnie na m ały  o d b j t .  c h c ą ­
cy sie bawić n a rz e k a ją  na  ciężkie czasy, n a ­
jemnicy salonowi nie m ają praktyki i Odbytu. 
Czem się to dzieje? Czy spow ażn ia ła  ludz­
kość zam ierza siły swoje na  inne obrócić ce­
le, czy k a rn a w a ł  z mody wychodzi? Cjzy pu ­
bliczność nasza  zw róciła  się do literatury i 
rozkoszuje się świeżem wydaniem  B alladyny , 
L ilii W enedy i  Xięcia Niezłomnego czekając  
na dalsze dzie ła  Słowackiego.

N ieprzypuszczam  n a se r jo  takiego piśm ien­
niczego zwrotu, wiem jed n a k  że dzie ła  S ło ­
wackiego zna jdą  się w reku  wszystkich, ku 
czemu wiele się przyczyni, względnie do in ­
nych, tanie dosyć wydanie. Orgelbrand z ro ­
bił przysługę publiczności, odda jąc  jej nie 
drogo to, co d la  nićj jes t  tyle pożądane; j e ­
stem pewny że n a  tern nie straci, bo pisma 
S łow ackiego  rozejdą  się w tysiącach egzem ­
plarzy. To także  pochwalić należy, że nie 
w yc iąga ł  publiczności n a  w ysoką  prenum e­
ra tę  ogólną, lecz każde  dzieło sp rzeda je  o d ­
dzielnie. D la  wielu nabyw ców  jes t  to d o g o ­

dność nic m ała , bo inogą nabyw ać  dzieła  
w sposób najdogodniejszy w ich t inansow em  
położeniu. Roskoszujcie się czytelnicy temi 
utworam i znakomitego pióra, k tóre  aż do tąd  
były dla was niedostępne, a  my piszący uczyć 
się na nich będziemy tego czarującego, tego 
bry lan tow ego języka, o który jakoś nam  wszy­
stkim epidemicznie, a  sp raw ozdaw com  b ru ­
kowym chronicznie n aj t r u d n iój.

A! dopraw dy, ledw om  nie zapom niał  p o ­
dzielić się z wam i świetnym kalem burem  p o d ­
słuchanym  na  W arszawie.

—  Cóż tara drukują  w ydaw cy Kroniki?
—  Po skończeniu R esztk i życia  będą  Ubo­

dzy.
Miał rac ję  wym awiający te w yrazy  m łody  

Saphir W arszaw skiego  bruku, bo i my także  
p ragnąc  służbie publicznej poświęcić n aw e t  
res/Itki życia, sądzimy że dopóki nam  ducha 
i energji nie zbraknie, nie będziemy w sym pa-  
tją  publiczną ubodzy.

r
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nia na wypadek uznanej potrzeby stanu oblęże­
nia w calem królestwie. Gdzie tylko jakiekolwiek 
okaźą się rozruchy, zaraz mają się sądy  wojenne 
zbierać. (Pr. Sł. Arlz.)

A U S T  R  J  A.
W iedeń 17 styczn ia . W edług  doniesień Gazety 

Wiedeńskiej, ostatnie kolumny piechoty korpusu 
armji wysianej z W iednia do Lombardji, przybyły 
do swych garnizonów w najlepszym porządku 
w  dniu lótyin b. m. (S ta ls  Anzeiger.)

W iedeń 18 styczn ia . Właściwym bezpośrednim 
powodem osobliwych słów które w dzień nowego 
roku Cesarz francuzów wyrzekł do pana Hubner, 
nie było bynajmniej to, że Austrja niechciała przy­
jąć  udziału w proponowaniu a raczej nakazaniu 
reform w Rzymie, ale po prostu wypadek dyp lo ­
matyczny który się tu wydarzył. Zaraz po w ybu­
chu rozruchów serbskich, uwierzytelnieni tu peł­
nomocnicy wielkich mocarstw, zostali powiado­
mieni, źe Austrja oddała pod rozporządzenie p a ­
szy Belgradu oddziały wojsk swoich, które na 
granicach serbskich stały. Uwiadomienie to hr. 
Buola wywołało zaraz w gabinecie francuzkira ów 
stan rozdrażnienia nerwowego, skutkiem którego 
owe pamiętne słowa dnia Igo stycznia wyrzeczo 
no. Mianowicie też dalsze do tego początku przy­
dane słowa dyplomatyczne i objaśnienia Austrji 
przyczyniły się do podwyższenia niechęci nieje 
dnego mocarstwa konferea 3 j;i*go z powodu s ta ­
nowczego wyrzeczenia Wdfix.:ąau naszego wspTa- 
wie Serbji. Zarzucano hr. Buol, źe Austrja p od­
pisując trakta t paryzki, zrzekła się prawa jed n o ­
stronnej interwencji w Serbji, na co odpowiedział: 
że sułtan jako samowładca ma prawo powiększyć 
swą siłę zbrojną nawet austrjackiem wojskiem, a 
Austrja bjmnjmniej nie robi interwencji oddając 
swych żołnierzy na wypadek pod dyspozycję p a­
szy Belgradu, owszem tylko ułatwia samowladcy 
wykonanie prawa zaręczonego mu traktatem pa- 
ryzkiem. (Neue Pr. Z tg .J

— Piszą z Wiednia pod dniem I4tym b. m.
W  dniu wczorajszym, jak  zapewniają, miał być 

wysłany rozkaz z ministerstwa wojny, w strzymu­
jący  dalszy pochód wojska do prowincji lombar- 
dzko[-weneckich. Ma ono wstrzymać się tymczaso­
wo w Tyrolu, i oczekiwać dalszych rozkazów. Ma 
ono się zkoncentrówać i utivorzjrc trzecią armję, 
nad  którą obejmie dowództwo xiąźe Schwartzen- 
Trach. T en  ostatni zapewnie naznaczy za kwaterę 
główną miasto Leybach i będzie w pogotowiu wy 
ruszyć tam, gdzie zapotrzebują jego obecności.

Zdaje się że to wskutek zaspakajających depe­
szy hrab. Giulay, wstrzymano pochód trzeciego 
korpusu. Główno-dowodzący armją włoską sądzi, 
że dostateczne są wojska, jakierai rozporządza do 
utrzymania pokoju.

Zachowanie się ludności po małych miastach i 
na wsi, dotąd nie dało żadnego powodu obawy 
władzom cywilnym i wojskowym. Liczba wojska 
stojącego w nich, zwiększoną została o tyle ty l­
ko, o ile tu go wymagało dokompletowanie kom- 
panji i zachowanie strategicznych kommunikacji. 
Największa massa wojska zebrana je s t  w czterecłi 
.głównych fortecach, jako służących za podstawę 
do wszelkich operacji wojennych. Potwierdza się 
wiadomość, że cesarz austrjacki nadał najrozcią- 
glejszą władzę główno-dowodząceinu. J. des D.)

F R A N C J A .
P aryż 17 styczn ia . Z przyjemnością donosimy, 

żekwestja wypadków belgradzkich zupełnie w spo­
sób zadawalający rozwiązaną została.

W ystosowane były jak  wiadomo do Austrji u- 
wagi mocarstw europejskich, w przedmiocie roz­
kazu wydanego przez gabinet wiedeński jen e ­
rałowi C.oroniniemu, naczelnemu dowódzcy armji 
zebranej nad granicami Serbji. Rozkaz ten, jak  
wiadomo czytelnikom, wzywał jenerała mającego 
główną kwaterę w Zemlinie.aby wkroczył do Bel­
gradu, skoro zażąda tego pasza turecki, komen­
dan t cytadelli belgradzkiej. W ypadki zaszłe, k tó­
ry ch  się obawiano, nie nastąpiły i pasza w swem 
stanowisku wcale nie był atakowany. Przesilenie 
w yw ołane postępowaniem xięciaAlexandra, prze­
minęło, skoro Porta zatwierdziła wyniesienie xię- 
cia Miłosza; przewidywane więc przez Austrję zaj­
ścia, nie miały miejsca. Lecz sam rozkaz przez nią 
wydany wyraźnie okazywał, iż gotowała się do 
interwencji w Serbji na pierwsze wezwanie paszy 
tureckiego. Wielkie mocarstwa ani mogły dozwa­
lać na podobną pretensję, ani zgadzać się na roz­
kaz, k tóry  ją  sankcjonował. W  tym też duchu w y­
stosowały do Austrji swoje uwagi. Odpowiedź 
gabinetu wiedeńskiego na te uwagi nadeszła do |

|  Paryża. Mocarstwa są z niej zadowolone. Rząd | jeat rzecz, kiedy zapowiadają adres9 z wielkin1
austrjacki oświadcza, iż nie miał zamiaru sam j e ­
den tylko występować w Serbji, lecz miał na m y­
śli, że współdziałanie jego wojsk w Belgradzie po ­
przednio przez Portę  będzie przyjęte, nie mogło 
zaś być akceptowane, bez poprzedniego porozu­
mienia się z mocarstwami, które traktat paryzki 
podpisały. Nadto dodaje, że gdy sprawy serbskie 
uważać należy za załatwione, rozkaz w ydany przez 
nią komendantowi w Zemlinie, poczytuje za nie­
były. Otóż więc jeden wypadek którym się kłopo­
tała dyplbmacja, pomyślnie załatwiony został.

Pozostaje więc jeszcze do rozwiązania kwestja 
uregulowania żeglugi na Dunaju. Mocarstwa in- 
teressowane pragną, aby się ona długo nie zwłó- 
czyła. W  tym względzie uczyniono już przedsta­
wienia gabinetowi wiedeńskiemu. Donoszą nain 
z Wiednia, źe w dniu l i ty m  b. m. przedstawienia 
te zakommunikowali hrabiemu Buol reprezentan­
ci Francji i Anglji. Nie wiemy tylko czy Prussy" 
połączyły się z niemi dla wykazania Austrji konie
czności rychłego załatwienia kwestji żeglugi Du-
najskiej. Lecz nie zdaje się, aby gabinet berliński 
odłączał się od tych, z któremi dotąd w tej kwestji 
zawsze się zgadzał. "> ' '

— Pomimo tych wszystkich faktów przemawia­
jący ch  za pokojem, rozeszły się znów niepokoją­
ce wieści, do których dała powód mowa p. Rataz- 
zi, miana przy objęciu krzesła prezesa izby depu­
towanych piemontskich. (Patrz wczorajszą K ro ­
nikę pod wiadomościami z Włoch.) Znajdujemy 
tam kilka wyrażeń, które napominają o niebezpie- 
cznem obecnein położeniu. Szanow ny mówca za­
leca Piemontczykom jedność i zgodę w obec w spól­
nego niebezpieczeństw a , aby znów historja nie 
wyrzekła, źe Dyli bezsiln i. Czyliż więc zagraża 
wojna Piemontowi, jeśli jej sam nie wypowie? Bo 
co do Austrji, ta pewno nie wystąpi z inicjatywą 
w ojny, któraby tylko Piemontowi dostarczyła 
sprzymierzeńców. Ci niezawodnie przyszlibymu na 
pomoc, i nie zawiedliby go. Piemontczykowńe nie 
powinni być bezsilni? Czyliż więc mają zamiar sa­
mi czynnie zacząć działać? Na szczęście wyrazy 
te, przypuszczając źe nie malują one tylko oso 
bistych uczuć pana Rattazego, są co najwięcej 
oznaczeniem polityki i życzeń Piemontu.

Lecz jeżeli Austrja nie może się narażać na wojnę 
z Piemontem bez spotkania z mocarstwami które 
mu przybędą na pomoc; to znów Piemont, choćby 
miał słuszne prawa wystąpić przeciwko Austrji, 
nie powinien tego uczynić bez zapewnienia się, 
albo raczej nie mając z sobą wojsk jakiego wiel­
kiego mocarstwa, które jego sprawę za swoją u- 
waźać będzie. Zresztą je s t  to kwestja nader odle­
gła, a rozwiązanie jej zależeć będzie od namiętno­
ści i illuzji Piemontu. Mowa p. Rattazzi powtórzo­
ną dziś została przez dzienniki francużkie. Moni­
tor jednak  nie zamieścił jej. W  tern powstrzymy­
waniu się organu rządowego, widzimy oględność 
polityki franouzkiej, która ani zatwierdzać ani na 
siebie brać nie chce odpowiedzialności za słowa 
prezesa izb piemonckicb.

—• Wiele dzienników niemieckich utrzym ywa­
ło, iż cesarz francuzki miał własnoręcznie pisać 
do cesarza austrjackiego, naznaczając mu widze­
nie się w Sztutgardzie lub Dreźnie, i źe także wła­
snoręcznie cesarz austrjacki odpisał, że na to przy­
staje) ale pod pewnemi waruukami. Otóż możemy 
oświadczyć, źe cala ta wieść o wymianie listów 
cesarskich, nie ma najmniejszej zasady.

-  Depesze telegraficzne z Medjolanu i T u r y ­
nu, przedstawiają nam usposobienie tych dwóch 
miast w nader odmiennych kolorach. W Turynie

zapałem przyjmowano xięcfa Napoleona i po ­
wzięto pewne nadzieje. Piemontczykowie spo ­
dziewają się, źe wkrótce wojna wybuchnie.

W Modjolanie myślą tylko o zabawach, hu la ­
j ą  na zabój, pomimo rozchodzących się wojen­
nych wieści i ogromnych mass nagromadzonego 
austrjackiego wojska. (Le Nord.J

P R U S S Y .
B erlin  19 s tyczn ia .  Przewodnicy frakcji pp. 

Mathis,Vincke i Reicbensperger, jak  o tern wczoraj 
donosiliśmy, zrobili w izbie deputowanych wnio­
sek adressu do xięcia rejenta. Zwykle postana­
wiają podobne adressy jako  odpowiedź na mowy 
tronowe, według wzoru konstytucyjnego, u nas 
dotąd z wyłączeniem bardzo szczególnych zdarzeń, 
podobne adressy  nie były w zwyczaju. Byłoby 
niezawodnie stosowniej, gdyby tym razem także 
nie postanowiono adressu, ale ani myśleć o tern. 
przy takim składzie izby i przy licznem poparciu, 
jakiego wniosek, szpczony doznał. Najsmutniejsza

hałasem, a w końcu uradzają taki, źe nic nie wp 
raża, ale sztucznemi zwrotami i splotem wyrazo^  
myśl wszelką zasiania. (Neue Pr. Zl%')

S Z W E C J A .
Sto/ccholm 10 styczn ia . Gazeta Gothenburska u' 

znaje stan zdrowia króla bardzo smutnym. M°' 
szkuły utraciły wszelką tęgość, król już utracił vvl»' 
dzę ruchu, a nawet nie może siępodnieść. Nie n,ł 
żadnej nadziei przywrócenia go do zdrowia.

(Neue Preussisehe Z eitung .)
S E  R B J  A.

B elgrad 15 styczn ia . Skupczyna postanow il»—  -----r —j — ,-------
aby w modlitwach kościelnych wspominano obo* 
xięcia panującego, także xięeia następcę tron*’ 
chce zarazem ażeby ten tytuł z urzędu wazęd*1* 
xięciu Michałowi synowi Miłosza dawano.

(Neue Preussisehe Z eitungA

Literatura Perjodycsna.
P o d  znakiem A. czytamy w Gazecie W arszaw  

sk ió j  wiadomość o artykule naszego ziomka, p' 
Leona Cienkowskiego, professora uniwersytet!) 
Petersburgskiego, drukowanym wjednym  z ostat' 
nich zeszytów „Bulletin de 1’Academic des SeieO" 
ces de St. Petersbourg**, o nowym rodzaju od' 
krytych przez niego samorodnych wymoczków  
pow stających na powierzchni gnijącego k r o c b '

malu. Pan A. Kudasiewicz w krótkiem spr*'
wozdaniu o tak zwanem „Mówaictwie“ p. Czat' 
kowskiego(W arszawa, nakład Orgelbranda ISó^l 
ironicznie rozbiera ten arcytw ór przewróconej 
logiki autora; broń to jednak  zbyt łagodna fl* 
rzeczy, które pierwotnie zrodziły się chyba w kra1' 
nie czubków. Po ,,Mównietwie“ p. Ćzarkowsk' 
obdarzył nas już nową pracą grammatyczną, o l1' 
terze jo l ,  rodzoniuteńką siostrą pierwszej jeg*
ramoty. Pod  wskrzeszoną rubryką „Gawęd
naukow ych1* czytamy początek artykułu  o taj*' 
mnicach życia rośliu.

W  dokończeniu gwiazdki czytamy w Gazed1 
C odziennej koniec dość obszernego i dobrze n*j 
pisanego rozbioru nowo przedstawionej komedr
Augiera, p. t.: Dobre im ię . Z korrespondenCJ1
kaliskiej dowiadujemy się, źe w Kaliszu wszy'
stko tak samo, jak wszędzie. Korrespondeo*
z powiatu Ostrołęckiego donosi o dziwnym TO' 
dzaju p u lch n iu tk ie j  zemsty, dokonanej prze* 
obrażone panny na swoim zwodzicielu; dość cie' 
kawym jes t  w tymże artykule opis m. Broku.— 
Rozprawa o strojach kobiecych, której da lszy  ci<ł( 
zajmuje znowu całą kolumnę gazety, zaczyn* 
ckliwie tanią erudycją z artykułów w „Revue de* 
deux Mondes** i z „Conversations lexikontt 
Brockhausa.

DOI1ESIEI1  A,
Nakładem*księgarni i składu nnt muzycznych Gtl*

stawa Gebethnera i spółki, przy ulicy
Krakowskie Przedmieście Nr 415 w pałacu 3 W. Hf- 
Stanisława Potockiego, wyszły: Poezje Edmunda W*' 
silewskiego i są do nabycia we wszystkich znaczniej' 
szych xięgarniach w Warszawie i na prowincji Cefl* 
rubel srebrem I. (Nr 25— I).

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
Bogatko Konst. ob. z W ójcinanr 584.—- Czyi kap>' 

tan z Suwałk nr 63 — Downarowicz Wład. oh. z Oł' 
szyny nr 613.— Grabowski Frań. ob. z Kargoszyna ot 
2668.— Gumiński Wład. ob. z Łomży nr 601 .—  Groto' 
wski Adolf ol>. z Rawy ur 584 — Ivossecki Maxy. oby- 
z Łaszczowa nr 625.— Karski Hen. obyw. z Dembeg* 
małego nr 601.— Milberg W ład ob. z Uśnika nr 625- 
Myśliński Dominik ob.- z Kobylina ur 586.—-Niesioło' 
wski Fran. oby. z Warszówki nr 583.—  Włoczewsk* 
Adam obyw. z Milewa nr 584.—  Brand Sally Bernard 
kup. z Hamburga nr i  14.—  Fischer Karol technik 
z Prus nr 4 14. — Krawczyński Jan fabrykant wyrobó^  
metalowych z Wrocławia nr 92 7 .— Peel Jerzy kup' 
z Londynu nr 41 i . —Plater Cezar hr. i Raczyński Te' 
ofil rządca dóbr z Poznania nr 414.

W Y JE CH A LI Z W A RSZA W Y .
Chełmicki Adolf ob. do Okalewa.—  Dobiecki Teod- 

ob. do Zglinny.—Litwiński Michał ob, do Radomia.—'  
Łempicki Karol sędzia pokoju do Kucie.— Madalińsk1 
Mikołaj ob. do Osy. — X. Radzieje wski Ign. pleban dc 
Wastkowa.—  Tyszkiewicz- Wine. hr. do Cesarstwa.—'  - 
Turowski Stan. oby. do Kołacinka.—- Walewski AleX- 
obyw. do Zglinny.— Dalinger Karol kap. do Paryża.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: W aler j a  (wzno­
wienie.)— Dawne grzechy.

l l z i ś  W i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e  
w U j e i d i a l n i  p r g y  u l i c y  H r a l e w s k i ć j .  ^

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 11 (23) Stycznia 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


